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Rywalizacje kozienaliowe między wydziałami UMCS i bójki „na pięści jak
złoto”
Najgorszy bój toczył się pomiędzy weterynarią i prawem. Była to walka na śmierć i
życie. Jedni i drudzy uważali się za elitę studencką. Zwłaszcza chłopcy, którzy w
swoim  mniemaniu  uchodzili  za  najbardziej  atrakcyjnych  na  świecie  amantów.
Chodziło o to, który z wydziałów, na którym była przewaga dziewczyn cieszy się
większym powodzeniem wśród nich.
 
Organizowano tak zwane holówki, czyli zabawy w holach akademików. Nie wiem czy
weterynaria miała swoje akademiki, ale kiedyś padł pomysł, żeby pójść do nich na
taką holówkę. Wtedy mój brat, który już trochę mnie przerósł i  stał się pieruńsko
opiekuńczy, stanowczo nam tego zabronił. Stwierdził, że tam na pewno będzie burda,
a  poza  tym te  chłopaki  z  weterynarii  wyrywają  dziewczyny  i  takie  wyjście  jest
absolutnie niemożliwe. Oczywiście oni sami (bez nas, dziewczyn) czasami się tam
wypuszczali.  Wtedy były bójki  na pięści  jak złoto.  Prymitywne. Jak na weselach
wiejskich.
 
Jakież  w  tamtych  czasach  odbywały  się  Kozienalia.  Zwłaszcza  jedne.  Jak  się
cudownie przebierali. Pamiętam jak dwaj moi koledzy się poprzebierali. Jeden bardzo
wysoki, drugi bardzo niski. Jeden w garniturze i meloniku, drugi jakaś taka łachudra
malutka. Mieli cudowny zdezelowany rower i jeździli nim po miasteczku. Wszyscy byli
zachwyceni  i  robili  im  zdjęcia.  Kozienalia  zawsze  zaczynały  się  od  pochodów
poprzebieranych studentów. Było fajnie i nie było pijackich burd chociaż pili wszyscy.
Nikomu nic nie przeszkadzało.
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